
T Y G O D N I K
-  ^ss-ełsisroso

POŚWIĘCONY SZt'ZEeOlilVlEJ

PRAKTYC7JYM POSTĘPOM COSPOOAKSTWA WIEJSKIEGO.
a l^ p ru ird z a j, a co dobre zair/.yniuj.fig;

J W 5 2  • Rok C z te rn a s ty . EKDWiM QQUBWI IB©IS 4ły. Dnia  23 G rudnia  1848 r.

S / t i s  r x e o s t f i  W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  Klassyfikacya czyli gatunkowanie owiec, koniecznym jest  w arun­
kiem do postępu owczarstwa. —  Wypadki doświadczeń karmienia krów mlecznych kartoflami surowemi, i różnemi 
sposobami przyrządzonemi. —  R o z m a i t o ś c i :  Przepowiednie zmian pory czasu na wieloletnich obserwacyach opar­
te. (Dalszy eiąg>. —  Nowa znivyiarka. — Spis przedmiotów.

W ychów zwierząt domowych.
Klassyfikacya czyli gatunkowanie 
owiec, koniecznym jest warunkiem 

do postępu owczarstwa.
(przez W. Bartlicl von Wciiuleiitlial).

P rak tyczne  zapa t ry wa nie  się na szybki postęp 
owczarn i  z rozsądkiem k ie rowanej ,  na su nę ło  mi 
myś l  odezwania  się publ icznie do tych w ł a ś c i c i e ­
li owczarń ,  którzy idąc zwyczajem ludzi u p r z e ­
dzonych,  na krok  od dawnych nie odstępują z a ­
sad, i z obawy wydania  częs tokroć  małe j  tylko 
kwoty,  t rzody sw o je  na tym samym utrzymują  
s topniu,  na jakim je  pr ao jc ow ie  ich chowali ,  albo 
co gorsza,  na jakim oni sami od lat 20tu,  a może i 
d ru g ie  tyle,  niemi kierują;  s ł o w e m ,  jest  j e szcze  
wielu,  którzy swojem mechan icznem ho d o w a­
niem owiec ,  i sobie większego nie m o g ą  nigdy 
obie cywać  dochodu,  i bogac twa krajowego p r z e ­
m y s łe m  sw o im  bynajmniej  nie wspierają.

G ł ó w n ą  t a m ą  wszelk iego w owcza rs t wie  p o ­
s tępu,  j es t  b r ak  klassyfikacyi owiec ,  to jes t :  nied- 
b a ł o ś ć  o do b ó r  s to so wnych  t ryków do różnoro­
dnych ,  pod  względem ga tunku w e ł n y ,  macior.

Tern to zaniedbaniem,  czy też lekkomyślnością,  
produkta nasze zawsze  w jednakowym,  jeżeli  nie 
w  pogorszonym sp ieniężamy gatunku: bo jakimże 
spo sob em dobroć  w e łn y  może być polepszoną ,  
kiedy w grom adę  z kilkuset różnorodnych  macior  
z łożoną ,  puszczamy tryki bez na jmnie j szego  d o ­
boru pod względem w łas noś c i ,  j akie w nas tępne  
pokolenie  przelaćby  potrzeba.  Zadowoleni  je d y ­
nie z t ryków z gęs tem i nab i tem,  chociaż częs to­
kroć  ordynary jnem,  bo ledwie p o p ra w n e m  r u ­
nem, nie dbamy o to, czy s tosowne krzyżowanie,  
tak zaiste  pot rzebne  do dobroc i  wełny ,  będzie 
mia ło miejsce  lub nie? Któż z resz tą  nie wie,  że 
do maciorki  z gę s tą  i nabitą w e łn ą ,  powinien być 
użyty tryk z w e ł n ą  rzadszą,  aby w jagnięciu nie 
b y ło  tak zwanego filcu; do maciorki  p r zec iw nie  
z w e ł n ą  rzadką,  po trzeba  barana  z runem n ab i ­
tem; do owiec z w e ł n ą  kró tką  po t r zebne  s ą  t r y ­
ki d łuższą  w e ł n ę  mające ,  i odwrotn ie.

Samo s ię  przez się rozumie,  że po p ra w a  w ło s a  
pod względem c ienkośc i ,  o t rzymuje  się jedy ni e  
przez  tryki,  l epszą  jeszcze  w e ł n ę  mające ,  a nie 
p o ch o d zące  z ow cza rń  pop ra w n y c h ,  a le  z takich,
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gd z ie  k r e w  c z ys ta  p r z e w a ż a  i t. p. Czy więc  na 
to  sk r zy ż o w a n ie  w ł o s a  w sz y s cy  z w r a c a m y  s w o j ą  
Uwagę? Czy idz iemy tym je dy n ie  to r em ,  j ak i  do  
p o p r a w y  t rzód o w c z y c h  p ro wa d z i ?  czy o w c z a r n i e  
n as ze  p o d n o s z ą  s i ę  w e  wzg lędzie  i lości  i j a k o ś c i  
p r o d u k t u ? — na to, naj lepiej  każdy sa m  s o b i e  o d ­
p o w i e .  Ale nies te ty!  j a kż e  to m a ł o  j e s z c z e  o w ­
c z a r ń  w k raju r ze te ln ie  p o p r a w n y c h ,  ch o c ia ż  s ię  

wszy s t k im  n ie le dw ie  zdaje ,  że  c o r a z  lepszy p r o ­
dukt  d o s t a rc za ją ,  że sa m i  na j l ep ie j  w i e d z ą  cze go  
o w cz ar n io m  ich nie dos ta j e ,  że  s ię  zn a ją  na w s z e l ­
k ich  w e ł n y  g a t u n k a c h  i t. p. Ale tak za p r a w d ę  
n ie  je st .  M i ł o ś ć  w ł a s n a ,  ta m a tk a  l i c zny ch  b ł ę ­

d ó w  i z d r oż n o śc i ,  zaś l e p ia  nas  z a w s z e  i n ie  p o ­
zwala  z e d r z e ć  z oczu z a s ł o n y ,  p r z e z  k t ó r ą b y ś m y  
mogli  j a s n o  p r z e j r z e ć  i nie j e d n o  z ł e  p o p r a w i ć ,  
n i e j e d n o  z u p e ł n i e  w yk o rz e n i ć .

C h c ą c  zaś  p r z y s tą p ić  do tyle  k o n ie cz n e j  k la s sy -  

fikacyi ow iec ,  szuk a jmy p r a w d z i w y c h  i r z e te ln y c h  

k las sy f ikato rów,  k t ó r yc h  nam  naj l ep ie j  w ł a ś c i c i e ­
le  p ie r w s z y c h  k r a jo w y c h  f ab r yk  suk n a  n as t r ę c z ą :  
bo  ci tylko z n a ć  m o g ą  z d a tn y c h  w tym  z a ­
w o d z i e  ludzi.  J akże  cz ęs to  b o w i e m  f a ł s z y w y c h  
s p o t y k a m y  S o r t i e r ó w ,  k tó rzy  li dla zysku o b j e ż ­
d ż a j ą  o w c z a r n i e  i ł a t w o w i e r n y c h ,  a n ie zn a ją c y c h  
s ię  na tej c z yn n o śc i  w ła ś c ic i e l i ,  o w ięk sz e  j e sz c z e  
p r z y p r a w i a j ą  s t r a t y  ( a ) .

Żeby  się p r ze to  na p o d o b n e  nie  w y s t a w i a ć  z a ­

w o dy ,  na j lepie j  j e s t  j e d n e g o  u zd a tn io n e g o  t r z y ­
m a ć  się S o r t i e r a ;  j e m u  z za u fa n ie m  t rzody sw o je  
p o w i e r z y ć ;  czy n n o ść  tę r e g u la r n i e  co rok  od b y ć ;  

d o p i l n o w a ć ,  żeby  o w c z a r n ie  p o d ł u g  r o z p o r z ą d z e ń  
S o r t i e r a ,  p usz cza l i  t ryki  do w ł a ś c i w y c h  g r o m a ­
d e k  i t. p. W s z a k ż e  ko sz ta  z t ego  wzg lęd u ,  po 3 

do 6 ciu g roszy  od sztuki  w y n o s z ą c e  s o w ic ie  się 
po  kilku l a t ac h  w y n a d g r o d z ą ,  z w ł a s z c z a ,  że o w ­

cz a r n ie  klassyf ikacyi  u le g a j ą ce ,  z każ dym  rok iem 
p o s t ę p o w a ć  m us zą ;  bo co r o c zn y ,  p o p r a w i o n y  co

(a )  P u b l icz n e  też  n in iejszem  składam podzięk o w a n ie  W - m u  
F ied ler  z Opatówka, za n a s tręczen ie  mi przed k i lku  la ty  zda­
tnego w  s w y m  fachu oberklassy i lkatora  W a ld e  z e  Z d u u sk iej -  

w o l i ,  który znajom ości s w e j  sztuki  niepospoli te  w  r ó żn y ch  
stronach Polsk i  dał dow ody .

do  w e ł n y  p r z y c h ó w e k ,  z a s t ą p i  p r a w d z i w y  b r ak ,  

j ak i  z n a w c a  k las sy f ika to r  do w y r z u c e n i a  z o w c z a r ­
ni  p r z e z n a c z y .

Tym to s p o s o b e m  n ie  j e d e n  już  w ł a ś c i c i e l ,  k i e ­
r u j ą c  od lat  ki lkunastu,  ze  z n a j o m o ś c i ą  sztuki ,  

s w o j ą  t r z o d ą ,  z w e ł n y  o r d y n a r y j n e j  w y n i ó ł  sw ó j  
p r o d u k t  do rzę du  p i e r w s z y c h  k r a j o w y c h  g a t u n ­

k ó w —  i o d w r o t n i e ;  i leż-to o w c z a r n i  c i e n k ic h ,  
z wi e l k im  z a p r o w a d z o n y c h  n a k ł a d e m ,  p r z e z  
n i e d b a ł e  h o d o w a n i e ,  p rze z  l e k c e - w a ż e n i e  ak ur a -  
tn e g o  s o r t o w a n i a ,  zn iż y ło  s ię  do  rzędu p r a w i e  or-  

d yn ar y jn y c h!  S m u tn o  za i s t e  p o m y ś l e ć ,  że j e s z c z e  
w  n as zy m  wieku  t aka c i e m n o ś ć ,  t a k i e  n ie po jęc ie  
w ł a s n e g o  d o b r a  panu je -  Alboż to nie j e s t  o b o ­

w i ą z k i e m  n as zy m ,  n ie  tylkó d la  s i eb ie  a l e  i dla  

n a s t ę p n y c h  p r a c o w a ć  po k o le ń?  Dla  cz eg o  w y ­

s t a w i a ć  s ię  na to,  aż eb y  dziec i  a m o ż e  i w nu k i  n a ­
sze,  z ub l i ż en ie m ?  o j c ó w  s w o i c h  w s p o m in a l i  g o ­
s p o d a r s t w a  i w yszyd za l i  ich c i e m n o t ę  z XlX-go  
c y w i l i z o w a n e g o  w iek u .  Czas  w r e s z c i e ,  a ż e b y  s i ę  
z p o d o b n y c h  o t r z ą s n ą ć  u p r z e d z e ń  i p ó j ść  ś l a d e m  

tak j a sno ,  t ak w y r a ź n i e  do nas  p r z e m a w i a j ą c y c h  
w z o r o w y c h  g o s p o d a r s t w ,  k tó r e  s i ę  w każd e j  n i e ­
l e d w i e  s t r o n ie  rod z i n n e j  naszej  z n a j d u j ą  z iemi .

Z b ó jn o  d. 2 4 - g o  l i s top ada  1 848 .

W. Kurlliel von Weidcntlial.

W ypad ki  doświadczeń  karmienia  krów  
mlecznych kartoflami surowemi,  i ró-  

źneni i  sposobami przyrządzoncmi.
(Z  pisma D r .  S p r e n g l a  z r .  1 8 4 6 ) .

Aby się  p r z e k o n a ć  j a k i e  s k a r m i a n i e  kartofl i  
k r o w a m i  m l e c z n e m i  n a j w i ę k s z ą  p rzyn os i  k o r z y ś ć ,  

z r o b i ł e m  n a s t ę p u j ą c e  p o r ó w n a w c z e  d o ś w i a d c z e ­

nie .
S z e ś ć  k r ó w  do  t e g o  d o ś w i a d c z e n i a  w y b r a n y c h  

o s o b n o  z o s ta ł y  p o s t a w i o n e .  B y ł y  o n e  j e d n e j  r a s-  
sy,  j e d n e g o  wieku ,  z b a r d z o  m a ł ą  ró żn ic ą ,  j e d n e j  
w ag i ,  o ile z p o w i e r z c h o w n o ś c i  s ą d z i ć  b y ło  m o ­
żna ,  . j ed na kow eg o  s t a n u  z d r o w i a ,  i p rze d  r o z p o ­
cz ęc ie m  d o ś w i a d c z e n i a ,  r ó w n ą  i lość mlek a  da-



wały:  co już  niejako wskazywa ło ,  że tak powiem,  
ich intliw idualną tożsamość. Nadto i pod wzglę­
dem czasu po ocieleniu były one : nader  do siebie 
zbliżone,  gdyż wszystkie wycie li ły się w c iągu  
dni S miu. Doświadczenie ro zpo czę ło  się po je- 
dnocześne m odsądzeniu c ieląt .

Pr zy j ą łe m  tu 6 różnych  s po so bó w  skarmiania  
kartofli, a mianowicie:

1. Kartofle su row e  drobno  kra jane .
2- —  go towane  w wodzie;
3. —  got ow ane  w parze;
4. —  zakwaszone  w dole,
5. —  zac ie rane ,  podobnie  jak  się zac ie ­

ra ją  w gorze lniach;
6. Kartofle,  z których się o t rzymał  spirytus,  za­

tem bracha.
Krowa  oznaczona Nrem 1. k a rm io ną  była k a r ­

toflami surowemi ;  Ner 2. gotowanetni ;  Ner. 3. pa- 
rowanemi ;  Ner 4. zakwaszonemi ;  Ner. 5. zaciera- 
nemi;  Ner 6. b raehą .

Każda krowa od Nrti 1 do 5 -go, o t rzymała  ró ­
w n ą  ilość kartofli; b racha  zaś by ła  z redukowaną  
na  po żyw noś ć  su r o w y c h  kartofli ,  w tern p r z y p u ­

szczeniu:  że 2 'funt. brachy r ów na ją  się pod 
względem pożywności ,  2 funt. surowych  kartofli. 
A zatem, k ro w a  Ner 6, o trzymywała  dziennie po 
30 funt. brachy,  reszta zaś krów po 15 funt. k a r ­
tofli.

Ponieważ 15 funt. kartofli  nie nasycają dos ta ­
tecznie bydlęcia,  przeto,  każda k row a dos t aw ała  
prócz  tego dziennie po 15 funt. s iana i 10 funt. 
s łomy jęczmiennej .  Że siano i s ł o m a  równej  by­
ły jakości ,  rozumie się samo z siebie.

Krowy od Nru 1 do 5-go, do s t aw a ły  na napój ,  
wodę czystą; k rowa zaś Ner 6, z pow odu  k a r m i e ­
nia p ł y n n ą  brachą ,  pojoną już nie była.

Każda krowa oddzielnie o t r zymy wała  p r zezna­
czoną  dla niej porcyę.  Mleko od każdej k row y ,  
z każdego doju osobno było mierzone , w oddziel- 
nem naczyniu p r z echo w yw an e ,  i w przeznaczo- 
nem do tego reg ies l rze  zapisywane .  Dośw ia d ­
czenie to t rw a ło  14 tygodni.

Opisać mi tu jeszcze wypada  sposób p r z y r z ą ­
dzania każdego pojedynczego  pokarmu.

(Dokończenie w  1 Nrze na r. 1849^.

Rozmaitości.
Przepowiednie zm ian p o r y  c za su , 

na wieloletnich obserwacyach  
oparte.

( D a l s z y  c i ą g ) .

O z n a k i  c z a s u  s ł o t n e g o .

Wschód s ł o ń c a  koloru p ło m ie n is t ego  jakby 
owalny i większy od zwycza jnego;  czerwone  koło 
o tacza jące  s ło ńce  w sc ho dzące ;  powiet rze parne  
od samego rana;  p romienie  s ło n eczn e  bardziej  
dopie ka jące  niż zwyczajnie;  odbijanie się s ło ń c a ,  
czyli widok kilku kul s łon ecznych;  z imową  p o r ą  
k o ł o  po mgliste s ł o ń c e  o tacza jące ;  niezwy czajna 
w ie lk oś c i  mocne  przy tępienie rogów księżyca (a);

(a )  W szystk o  to pochodzi z  łam ania się  promieni słońca  
w  skutek w ilgoci w  atmosferze zaw artej. Red.

z których dolny wydaje się c iemniejszym od wyż­
szego;  koło i chmury  czarno  bruna tne  do koła  
księżyca; odbi janie  się, czyli widok kilku księży - 
cy; mniej widoczne,  lecz mocno b ły sz czące  g w i a ­
zdy,  jakby czarnawemi  kołami  otoczone; '  c ie ­
mniejszy wschód s iedmiogwiazdy;  gwiazdy sp a ­
da jące  we  wszys tkich miesiącach roku,  prócz  l i ­
stopada;  mocne  zorze poranne ;  p romienie  zielo- 
nowana  pomiędzy chmurami  od rana,  ku s t ron ie  
wschodmej ;_czerwone  smugi na niebie po z a c h o ­
dzie s ło ńca  od strony zachodniej ;  zorza w i e c z o r ­
na pokrywająca  chmury mocno c z e rw o n y m  k o ­
lorem; grzmoty  w porze zimowej;  ( 'wielu uważa  
je  za przepowiednią  ca ło ro czne j  niepogody) ; tęcz 

na niebie wkrótce  przed  deszczem i po d ł u g o ­

t rwałe j  suszy, p o ł ą c z o n a  z mocnein odbic iem
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świa t ła ;  czarne  m a ł e  chmurk i  od zachodu,  poza 
które s ło ń c e  zachodzi;  takie sa m e  chmurki  obok 
s łoń ca  wśród dnia; p o łączan ie  sig tychże chmu-  
r ek  w j e d n ę  wie lką  massę,  koloru na jprzód c i e ­
m nego ,  dalej bladego,  po zachodzie  s ł ońc a ,  c i e ­
mno -c ze rw onego ,  nakoniec c ie mno-szarego ,  a 
n a w e t  czarn iawego;  wiat r  zimny po m a ły m  desz­
czu; c iąg ły  wiatr  c ie p ły  od południa;  b rak  rosy,  
lub nagłe jej zniknienie;  opuszczanie  się dymu na 
dół ;  spadanie z komina  sadzy wi lgo tnych;  ogień 
iskry pryska jący ,  t reszczący ,  a przytem powolny,  
koloru bladego; przyczepian ie się iskier  do ko­
l t ów ,  s łabe  i blade palenie się św ie c  i lamp z czę- 
stem iskier  pryskaniem (a)  prętkie i c iche  wrzenie 
wody,  szybkie ws iąkanie  wody deszczowej  w zie­
mię i osuszanie się kamieni ;  pocenie  się kamieni;  
nade r  smrodl iwe  wyziewy z kloaków; pa rowan ie  
da chó w s ł om ianych  po deszczu  z grzmotami  p o ­
łą czony m;  kurczenie się powroz ów ,  z wilgotnia- 
nie drzewa such ego ,  oraz soli kuchennej ;  w y r a ­
źne dochodzenie g łosu  dz w on ów  z wielkiej od le ­
g łośc i ;  zamykanie się kwiatu lebiody ogrodowej 
po 9 - tej godz. od rana;  nadzwyczaj  mocna  
woń kwia tu 'przytu lii (gal ium);  na g łe  ukazanie 
się d id iow nie  (glizd z iemnych)  na powierzchni  
ziemi; igranie kom arów  w cieniu przed  zachodem 
słońca ;  n iezwycza jne  kąsanie  p ch e ł ,  much,  k o ­
marów,  gzików i t. p.; bujanie w powie trzu c h r z ą ­
szczy od samego rana; ukrywanie  się i spo kojność  
pa jąków pokątnych i krzyżowców,- krzyk i latanie 
żu ra w i  w wielkiej wysokości ;  wrzask só w w n o ­
cnej  porze podczas pogody; śp iew  ziąb  przed 
w sc ho dem  s ł o ń c a ;  tarzanie się drobiu p od w ór zo ­
wego w piasku;  bieganie kur podczas deszczu;  
kąpa n ie  się drobiu p o d w ó rz o w e g o  i gołębi ;  g r o ­
ma dne  krążenie w powie t rzu  w ron  z krzykiem i 
częste zanurzanie się w wodzie;  częste tarzanie się 
psów w piasku i spożywanie  trawy; oczyszczanie 
i poiizywanie się kotów; mocny pisk myszy; wy-

( » )  S ą  to skutki rozlanej w  atm osferze  w i lg o c i .  Red.

rzu cani e  wysokich kre lowin;  gżenia  się,  czyli  
nadzwyczaj  szybkie b ieganie,  powiększe j  części  
ga lopem,  bydła  roga tego ,  z podni es ion ą  w  górę  
g ł o w ą  i wznies ionym ogonem;  igranie  świń  ze 
s ł o m ą ;  t rykanie  się owiec;  spokojne  zachowanie  
się mrówek w mrowiskach;  pozos tawanie  pśz czó ł  
w ulach; latanie z szumem srok;  skakanie i p o t r z ą ­
sanie uszami os łów;  ukazywanie  się ryb na p o ­
wierzchni  wody; szczekanie l isów; bujanie w p o ­
wiet rzu gęsi dzikich bez zwycza jnego  porządku  i 
często w wodzie zanurzanie;  pienie kogutów w ie ­
czorami  i wśród  dnia,  wytażanie  raków z wody; 
chc iwe spożywanie  paszy owiec;  latanie jas kułek  
po nad sam ą z iemią  lub wodą;  mocne  rycie ziemi 
przez świnie;  opadanie  Baromet ru ;  chmu ry  na 
w ie rzcho łk ac h  gór; pękanie  s t ron na in s t rum en­
tach; żó ł tawa piana na wodach  s to jących;  mocne  
boleści  w różnych c h or obach  cz ło n k ó w  (w p o ­
dagrze ,  w ch i ra grze  i t. p.), tudzież w c z ło n k a c h  
odmrożonych,  w wodnej  puchl inie;  żganie  w n a ­
gnio tkach i t. p. Od tej s t rony  świa ta,  od której  
powsta je  na wiosnę  p ie rwsza  burza p o łą c z o n a  
z gradem,  zwykle przychodzić  b ę d ą  burze  w c i ą ­
gu c a ł e g o  roku.

(D okończenie w nast. n rze ).

Nowa żn iw iarka .
Gazety Pe te rsb urg sk i e  zawiadamia ją  o u r z ą d z o ­

nym w P e te r sb ur gu  zak ładz ie budowania  machin 
do żęcia na sposób  Hottego,  której  wynalazcami  
są :  Radca  Tajny Jazykow i Maszynista Kauhert .  
Ot rzymawszy  d. 1 marca  r. b. dziesięcioletni  p rzy­
wilej ,  pod a j ą  do wiadomośc i ,  iż machina  ta, w a ­
żąca  12 pudów, ob racana  dwoma  wł ośc i ańsk iemi  
końmi i przy użyciu 2-ch ludzi, zżyna w ciągu dnia 
5 dziesiatyn pola,  p r zy te m  nie wyt rząsa  ziarna 
z k ło s ó w ,  jak  to ma miejsce  przy żęciu s ie rpe m.  
Cena tej machiny u s t anow io ną  je s  t na 150 r. sr. 
(z łp .  1000)  i obstalunki przyjmuje w domu Hun- 
kena  na ulicy Większej  Mieszczańskiej ,  u p. Kau* 
her t  za z łożeniem na zadatek 50 r. sr .


